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Metafizyki baroku: portret trumienny, poezja barokowa i współczesność baroku.


Barok – epoka bliska czy daleka?

Wydawałoby się, że odległa z jej specyficzną estetyką, kwiecistym stylem, niekatualnymi tematami, barierą stwarzaną przez siedemnastowieczną polszczyznę, przesadnie zdobioną 
w prozie obcymi wtrąceniami, w poezji lirycznymi, udziwnionymi środkami wyrazu. 
W słowach tych brzmią echa dawnych uprzedzeń i niechęci – żaden czas jednak ani żaden człowiek nie zamyka się w tak jednoznacznej ocenie. Dorobek baroku przypomina, jak nazwa wskazuje, nieoszlifowaną perłę, nieregularną, dziwną, o niezwykłym wyglądzie, ale czy piękną? To wyraz innego piękna, niezgodnego z klasycznymi wzorcami, współczesność zna jednak wiele jego odcieni. Barok kryje w sobie piękno formy i bogactwo treści, które przekraczają bariery czasu i przestrzeni. Trzeba tylko podjąć trud odkrywania ciekawych 
i ważnych również dla nas myśli bądź interesujących osobliwości tamtego czasu.


Niezależnie od wielości i różnorodności odpowiedzi, jakie człowiek znalazł, poszukując wyjaśnienia swoich wątpliwości i uciszenia swoich niepokojów, filozoficzne pytania o istotę człowieczeństwa, kształt i sens bytu wciąż powracają, nurtują. Barokowa filozofia znalazła odbicie w barokowej poezji metafizycznej. Tu współczesny czytelnik znajdzie jedną z możliwych wizji człowieka, świata, Boga. Bogatszy o wiedzę, doświadczenia, myśl kilku wieków niekoniecznie uzna ją za jedyną, satysfakcjonującą, ale na pewno nieobce będą mu niepokoje i pytania barokowych twórców.


Podważenie przez Kopernika Ptolemeuszowego systemu geocentrycznego, który porządkował nie tylko przestrzeń pomiędzy ziemią i niebem, ale także rzeczywistość, pozbawiło człowieka poczucia bezpieczeństwa, obudziło uśpione lęki i wątpliwości. Człowiek poczuł się nagi i bezbronny, sam na sam z nieskończonością. Został zmuszony po raz kolejny do refleksji nad własną istotą i własnym bytem: „Ostatecznie bowiem czymże jest człowiek w przyrodzie? Nicością wobec nieskończoności, wszystkim wobec nicości, pośrodkiem między niczym a wszystkim...Człowiek jest dla siebie samego najbardziej zadziwiającym przedmiotem w naturze”. (B. Pascal „Myśli”). Wątpliwości budziła również obserwacja rzeczywistości jako przedmiotu poznania. To, co dotąd było oczywiste, rzeczywistość zmysłowa, zaczyna budzić w człowieku nieufność. Myślicieli i twórców poezji 

nurtowały również problemy z dziedziny filozofii wartości: chociażby odwieczne pytanie 
o źródło szczęścia. Odpowiedzi nie były tak optymistyczne jak w renesansie. Barokowa teoria wartości wróciła do starotestamentowej Księgi Eklezjasta: „Marność nad marnościami 
i wszystko marność” i odtworzyła znany już hierarchiczny system wartości, na którego szczycie jako cel ostateczny znajdowała się wartość absolutna – Bóg. Mniej jednak przejrzysta niż w średniowiecznym systemie religijno – filozoficznym była sytuacja człowieka zawieszonego między „państwem Bożym” a „państwem diabelskim”.

„Wątły, niebaczny, rozdwojony w sobie” – jak pisał Mikołaj Sęp Szarzyński – człowiek skazany jest na ciągłe bojowanie o nadrzędne wartości z „szatanem, światem 
i ciałem” („O wojnie naszej...”). Szukając sensu życia, usilnie poznaje, dokonuje wyboru, 
w czym Opatrzność pomaga, ale nie wyręcza. Inspiracją dla krytyki stabilizacji stał się dla Szarzyńskiego dorobek myślowy mistyków hiszpańskich, w których koncepcji zwycięstwo nad pokusami „fałszywego pokoju” daje szansę uzyskania „prawdziwego pokoju” – nie z tego świata. U barokowego poety Bóg to światłość, szatan „ciemności hetman”, a miejsce człowieka „byt podniebny” – miejsce spotkania antynomii. Harmonia nie jest możliwa, 
z czego wynika niepokój życia, przemijania. Człowiek zdany jest na błądzenie w sądach, mylenie wartości z pozorami. Źródłem siły jest wiara w Boga, który jednak jako dawca wolnej woli, nie ingeruje, nie narzuca wyborów. Człowiek skazany jest więc na samotność 
w chwili wyboru i brzemię odpowiedzialności za swe czyny. Wynik walki światłości 
z ciemnością jest przesądzony, ale człowiek nie wie, po której stronie znajdzie się 
w ostatecznym rozrachunku.

Dla Daniela Naborowskiego życie ludzkie było „dźwiękiem, cieniem, dymem, wiatrem, błyskiem, głosem, punktem” („Krótkość żywota”) – „marnością”. Uważał za sprzeczne z przeznaczeniem oddawanie się nieograniczonej swobodzie życia, przeciwny był przyznawaniu człowiekowi wolności błędów, ale obce mu były również koncepcje ucieczki od życia. Szukał harmonii między przeciwnościami przemijania i trwania, natury życia 
i przeznaczenia. Jedność przemijania i trwania to prawo Boże – „Tak chce Bóg mieć...Przeto też nic nie przydaj, nic nie ujmuj temu” („Błąd ludzki”).


„Marność jest tego świata smak nad marnościami” – do takich wniosków dochodzi również Hieronim Morsztyn w poemacie „Światowe rozkosze”, podważając tym samym wartość życiowych rozkoszy, będących w początkowych partiach utworu źródłem przyjemności. Zmienia się tonacja cyklu. W konsekwencji autor mówi o konieczności rozstania się z tym, co dane, a tym samym o nieuchronnym przemijaniu. Los jednostki ujęty zostaje z ostrą dramatycznością – „wszystko idzie z czasem”, „jeden w łódź, drugi z łodzi”, 
a świat wcześniej „świetny”, zyskuje nowy epitet „nieświetny”. 


Jana Andrzeja Morsztyna z kolei najbardziej zajmuje liryczna analiza wartości ziemskiego szczęścia, które jest ulotne, nierozłącznie związane z cierpieniem, ale stanowi jedyną pewną wartość ludzkiego życia. Fenomenem ziemskiego szczęścia jest miłość, która wprawdzie przemija, jak wszystko, co ziemskie („Żadna rzecz wiecznie nie chodzi w swej mierze”), ale jednocześnie przeżywanie miłości przybliża człowieka do czegoś, co nieprzemijające, wyższe nad ziemskie prawa, w czym objawia się tajemnica wieczności:


„Sam tylko ból mój, sama miłość moja


Nieśmiertelności tknęły się podwoja”
 („Zbytni statek”).


Morsztyn podejmuje próbę pokonania rozdźwięków w ówczesnej filozofii, próbę przywrócenia harmonijnej wizji świata ponad dramatycznym przeciwstawieniem nieba ziemi, wartości metafizycznych wartościom ziemskim. Najwyższym stopniem w dążeniu poety do harmonii jest kreacja pogodnej twarzy Boga („Pokuta w kwartanie”) przeciwstawiona groźnej i okrutnej kreacji Boga tworzonej przez część pisarzy kontrreformacji.

Osobliwością polskiego baroku, nieznaną nigdzie indziej, jest kolekcja, powstających między połową XVII a schyłkiem XVIII wieku, portretów trumiennych. W sarmackiej steatralizowanej uroczystości pogrzebowej portret był magicznym rekwizytem, wywołującym iluzję obecności nieboszczyka, kontaktował żywych z odchodzącym do wieczności, prowokował do skupienia i refleksji. Portret zmarego, na ogół ośmio lub sześcioboczny, przytwierdzano na trumnie od strony głowy, po bokach umieszczano tablice herbowe, a od strony nóg blachę z legendą epitafijną. Chrześcijanin, obdarzony nieśmiertelną duszą i dlatego przedstawiony jako osoba żyjąca, prowadził swoisty dialog z żegnającymi go ludźmi.


Spuścizna baroku oddziaływała istotnie na polskich pisarzy romantycznych 
i neoromantycznych, a także na poezję współczesną. Barokowe, oderwane od rzeczywistości, spekulacje myślowe zaciekawiają i inspirują do dziś. Liryka poświęcona sprawom ostatecznym i zgłębiająca sens istnienia w sposób dramatyczny, na przekór przeciwnościom, zwątpieniom, wynikającym z poczucia ogromu i niepojętości świata, budzi podziw. O jej trwałej wartości świadczy dodatkowo wynalazczość i śmiałość estetyczna. Ważne i cenne 
w baroku jest jednak nie tylko to, co bliskie i zrozumiałe, ale także to, co stanowi o swoistości i niepowtarzalności tego okresu.
